„Wielki, bo w błazeńskiej szacie…” , czyli  o „Pomarańczyku” Marka Kocota
Na początku października wybraliśmy się kolejny raz do Teatru Współczesnego. Żywe reakcje publiczności, które odbiły się głośnym echem w mediach, sprawiły, że w naszej szkole znalazło się wielu zainteresowanych tym przedstawieniem. O spektaklu pisano, że obraża jedną z najważniejszych postaci naszego miasta, happenera lat 80-tych, Majora Fydrycha.  Ci, którzy tak twierdzili, nie dostrzegli prawdziwego przesłania spektaklu. Sztuka Marka Kocota ukazuje różne racje, ale niczego nie rozstrzyga, a zatem także nie krytykuje.
Sam tytuł spektaklu odnosi się do dwóch słów bardzo silnie związanych ze scenariuszem: „Pomarańczowa Alternatywa”(ruch happeningowy) oraz „Stańczyk”(błazen). Główny bohater to człowiek, któremu wydaje się, że jest Majorem Fydrychem. Podszywa się pod niego, gdyż chce choć na chwilę zaistnieć nawet kosztem drugiego człowieka. Pan M. to egoista, który przywłaszcza sobie tożsamość i zasługi opozycjonisty. Spektakl pokazuje, w jaki sposób dzisiaj spoglądamy na dawne ideały. Brak szacunku wobec przyszłości i społeczna potrzeba szukania nowych bohaterów, sprawia, że to co kiedyś było dla nas czegoś ważnym, dzisiaj staje się obiektem ataków i kpin.
W „Pomarańczyku” można znaleźć wiele nawiązań do „Wesela” Wyspiańskiego, a właściwie do rozmowy Dziennikarza ze Stańczykiem. Autor sztuki wykorzystał też fragmenty blogów, artykułów prasowych i wywiadów. Przedstawienie ukazuje widzom nie tylko część historii Wrocławia, ale i współczesne problemy miasta i poglądy mieszkańców.
Spektakl grany jest na Małej Scenie. Jest to idealny wybór, gdyż w ten sposób udaje się aktorom nawiązać dobry kontakt z publicznością. Elementy scenografii, a zwłaszcza koło, wprowadzające charakter iluzjonistyczny, są na wyciągnięcie ręki. To wszystko sprawia, że wychodząc ze spektaklu,  ciągle zastanawiasz się: czy wszystko, co teraz jest dla nas ważne, kiedyś będzie nieistotne?
Po spektaklu mieliśmy okazję porozmawiać z Markiem Kocotem, który napisał sztukę i zagrał w niej główną rolę – M.  Na spotkaniu dowiedzieliśmy się, co zainspirowało go do napisania tekstu i w jaki sposób powstawał scenariusz. Autor opowiedział nam także o swoich doświadczeniach z Waldemarem Fydrychem. Dzięki tej dyskusji mogliśmy poznać tajniki pracy aktora i kolejne etapy pracy nad przedstawieniem.
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